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W ychodzące w  M o na c h i u m  pismo czasowe 
E o s ,  zawiera następuiące Krótkie opisanie 
podroży do B r a z y l i i  przcdsięw ziętey  przez 
dwóch Akademików B a w a r s k i c h  P P.  S p i s a  
i  M a r t i u s z a : p Udzielamy czytelnikom na­
szym króthi rys ukończoney podroży P P .  S p i ­
s a  i M a r t i  us  z a  do B r a z y l i i ,  który w. 
wysokim stopniu zayinuie każdego oiguecone- 
go  człowieka. Obadwa badacze p rzy rod zen i,.  

— akademicy Bawarscy S p i x  i M a r t i  u s z  po 
nifcl ytności 4letniey ,. pow rócili  szczęśliwie d. 
18 Grudnia r. z. do M  o n a c h i. u m z liłera- 
ckiey podroży swoięy w  B r a z y l i i . .  Oba­
dwa Akadeinicy udali się dó’ R i o  de- J  a me - 
i  r o na fregacie A u s t r y i a czasie zaślu­
bienia Jey  Cesarzowiczovv»kiey M ości  X ię ż -  
niezki  L e o p o l d y n y  z następcą' Tronu 
P o r t u g a l i i  i B r a z y l i i .  W  poaroży tey 
lądowali d o P o t a ,  M a l t y ,  G i b r a l t a r u  
i  M a d  e r y ,  a w dniu, 14 Lipca- przybyli 
szczęśliwie na mieysce swaiego? przeznaczę-  
czehia , do R i  o de J a n e i r o  now ey Sto 
l icy  Królestwa. Podrożni c. po przedsiewzię- 
tem ńadanii okolicy miasta i nrzesłaniu z tam- 
tąd do M o n a - c h i i i m ,  oblitego zbioru dla 
historyi naturalney, na dniu 10 Grudnia pu­
ścili się wewnątrz kram Brazyl-iyskiego. Z  
R i o  de J a n e i r o  udali się ku południowi 
do P ro w in c y iS .  P a u l o  pod zwiotniiuem ko­
ziorożca aż do portu F e l i c e  na rzece F e -  
l / ie e ,  ztaintąd obrocili się ku północy do S 
J o a’o d’ E l - R e y  i V i l l a  L 1 ea- środka 
Brązyliysl.ich kopalni złota'. Obadwa podrożni 
korzystali z piękney spoao.bnosci ; zw ied zi li  
Wszystkie znayduiące się tamże kopalnie z ło ­
ta, zb oczyli  do lasów nad rzeką R i o  D o ­
r o ,  mieszkania pokojeń ■ Inndyy skich P u r i ,  
G o i a p e ,  C o r v ń l o  I B o t e c u d o ,  i po. 
ś więcili oodróż swoia dó- T  e j u c o średnie- 
gp punktu kopalni dyiainentów. O wód kopal- 
ni d/.nmentów,, którego-glownym mieyscein iest 
T  e;j,u e  o,) przedsta.via Alpy B r a z y | i y s k i e 
«  iego- roskoszne ustronia nadarzyły .badaczom
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przyrodzenia szczęśliwą sposobność do czynie­
nia ważnych badań i nabycia szacownych zb io­
rów. Z -tąd puśc.li się oni cie C o 111 a r o a i 
M 1 n a s - n o w a s , szczegołniey  dla tego , a- 
by w id zieć  mogli na m ieyscu , iak wydoby- 
waią s z m a r a g - i ,  g r a n a t y ,  czerw one T u -  
m a i i n y ,  biały i niei ieski t o p a s, Ch r y z  o b e- 
r i l l e  i t. d. poczem przeszli  poła rozlegle  C e r -  
r  a o między rzeką clyiamentową J e q u e 1 1 
b o n  c h a  i rzeką S. F r a n c j t i k a .  p rze­
byli rzekę tę pod S a ł g i t d o i  i wstąpili na 
wzniosłe równiny C h  u p a d a  de- P  n r  a n < n 
w  G o i a z, posuwaiąc się do źró d e ł  rzeki T  o-% 
r a u t i n i , która z tąd płynie "ku P  a r  a wpa- 
daiac do rzeki A m a z o ń s k i  e y.

P o  nie wypowiedzianych trudach- i cier­
pieniach, w róci.i  się z g łęb i  kraiu ku b rze­
g o w i ,  przepraw ;.! się powtórnie p rzez  r z e ­
kę  S. F r a n c i s z k a ,  aioli p rzez  w ę ższe  ko­
ryto,. ' a pi zebywszy spalone i ogołocone z 
liścia łasy, będącę w głębi prowincyi B a  h i  a 
p rzybyli  szczęśliwie do iey stolicy S. S a l ­
w a d o r  ( zw yk le  B a b i a  ) z .Końcem ro ­
ku- 1818. Pow rócili  oni dla tego, by skarby, 
których dotąd nazbierali ,, przesłać do E -u r  o- 
p y i przygotować s ię  ieszcze  raz do' po­
droży w głąb kraip. W czasie- pobytu swo- 
iego w B a  b i a , uznali podrożuiący za r z e c z  
z  zamiaren ich zg o d n ą, uczynić kilka wycie-- 
czek w inne strony; popłynęli w ięc do C o -  
m a r c a  d o s II b e o s , blisko 5o mil od E a- 
b i i  na- południe i zw ie d z i l i  tameczne lasy 
nadbrzeżne.. W śró d  tego-nadeszła pora  pizy- 
iaźna do nowey podroży w głab kraiu. O pu­
ścili więc Miasto B a b i a , ,  starali- się nayitsil-- 
niey doiechać do F i l i a -  da J a c o b i n a  100* 
mil od B ą h i i ,  i. p rze c ie ż  udato sie im zro ­
bić ieszcze w ycieczkę na 40 mii w góry, gdzie- 
odkryli w iele  skamieniałych Kości M  a m 111 u -- 
t b a ,  i bryłę żelaza napowietrznego ważące­
go 5oo Sun. (arrofftisf. Niezmordowani badacze- 
nasi zyskawszy tak1 p ękną zd obycz,.  uclbodizi- 
łi spiesznie z tey okropne; o k o l ic y , gdzie? 
trzyletni brak deszczu i powszechna-, w- tym' 
kraiu posucha zagrażały im śmiercią""i? rób itr— 
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swóiey wypraw y  ̂ pow iędła  się im przecie 
nakomec przybycłż ieszcze i az do rzeki S. 
P r  a u c i s z  k a pod J o a z e i r o ,  tam na zięb­
ionych brzegach tey rzek i ,  zebrali się zno- 
yru iahokohyiek i na nowo urządzili swcią 
wypraw ę. Będąc iuż gotow ym i, przeprawili 
się przez rzekę , i z nową odwagą przedsię­
w z ię l i  dalszą podróż. Ciągnęli przez wspa­
niałe niwy P io w in cy i  P e r u a m b u c o ,  a po- 
.teia p rzez  obńite w sól okolice prowincyi P 1- 
ą n h'y , p rzez  owę to Brazyliyską S e w a y c a -  
r y i ą ,  w  którey niezliczone trzody b ydła ,  
Zitayduią swo.ie w yżyw ienie. Oba p o d r o ż u i , 
p rze b yw szy  trudne do opisania niebezpieczeń­
stwa , na które wystawieni byli dostawszy g o ­
rączki ; zimney , i nerw ow ey w okolicy rzeki 
P a r n a i k a ,  dostali się nakouioc.szczęśliwie do 
Ą  1 d e  a s - a 1 d a s , pierw szego miasta prowin­
cyi M a r a n  h a o,. A cz ieszcze  chorzy puści­
li  się jednak w drogę do miasta S. L u i z  do 
M a r a n h a o  rzeką I t ą p i e  li r u ,  niebezpie­
czną dla wielu skał i bystrości nurtóvy„ N ie  mo­
gą dosyć wychwalić tamecznego Konsula An­
gielskiego , g iajką troskliwością miał staramo. 
o  ich zdrow iu , ' ośw iad ęzyw jzy  ius, że lu ­
dziom poświęcaiącym się dla dobra ludzkiego 
powinni się wszyscy udzielać powszechnie. 
Odzyskawszy zdrow ie, oraz zwiedziwszy, w y ­
spę M a r a n h a o  i  sąsiedzkie, okolicę lądu sta­
łego , popłynęli  do P a r a  gd z ie  w sześć dni 
stanęli. P u  przy  uyściu naywięHszey rzeki w 
ś wiecie , C h*a\o t y c k i e g o  A m u o n a s ,  
przybrali now ey odwagi nasi badacze z posta­
nowieniem zw iedzenia g łęb i tego nieznanego 
im kroiu. S zczęśliw ie  odbyli podróż lądowy 
konno od R i o  de J a n e i r o ,  aż poza kres 
południow y czyli  zwrotnik letni, a z taintąd 
p rzez  prowincyie S. P a u l ,  M i u a s  G e r a e s  
G o y a z P a c h i a ,  P c i n a i s b u c o ,  P j a n -  
h y , aż do M a r a n h a o  i tak prawie aż 
po.d liniię. Zmordowani liatoniec zawsze cią­
głym widokiem wspauialey rzeki A m a z o ń ­
s k i e j  usiłowali na tey słędkiey -wodzie, 
zawsze więc pod liniią, przebydź ląd Ameryki 
aż do g ó r  A n d e y s k i c h ,  i tyin sposobem 
badania ąwoie obrocie od wschodu na zachód 
Śmiałem i niebezpiecznein było to przedsię­
w zięcie, ale godnem, obu tych odważnych Ba- 
warczyków. P on iew aż to będzie główną ka­
tastrofą w historyi ich p o d ro ż y ,  przeto po- 
źniey i z  dokładnością udzielemy o tein w ia­
domość; toraz tylko tyle donosiemy uprze­
dnio, że wszystkie przesłane osobliw ości,  to 
i e s t : p ierw sze  r; z . R i o  de J a n e i r o ,  dru­
gie z V  i IJ a R i c a ,  trzecie z. B a l i i i , 
czwarte z M a r a n h a o  i ostatnie z P a r y

nayob fitsze; Lo "przeszło 4o skrzyń Jtaytonią- 
ce nadeszły  szczęśliw ie  i dobrze zachowane 
do M o n a c h i u m ,  i że oŁadwa p odrożn i,  
ze  wszystkiemi zasobami rz e c z y  uczonych , w 
dobrym zdrowiu, ku p o c iesze  Króla i wszyst­
kich p rzy iac ió ł  nauk, do O yczyzn y  p o w ró ­
cili. —  ,

U  .Ł  O M K  l :
z podioży Tom asza M. K e rw o r  Med. 

Doi\. do odlewiska Hudsońskiego.

( C i q g d a l s z y . )

S z cze gó ln ie y  uwagi godny.iest  ubiór te­
go osobliwszego Judu, i w miarę niezgrabnych 
n arzędzi,  któreini go  sporządzała, niezmiernie 
składny. Używaią na odzież futer z renife­
r ó w ,  z psów morskich, i skorek ptaszych. 
Zw ierzchnia ich suknia podobna do kitlów na­
szych stangretów, tylko krótsza i w ęższa ; z 
przodu aż do Kolan zeszyta. U gory  tey s u ­
kni iest kaptur, który w czasie zimna albo 
słuty wcfągaią na g ło w ę ,  i za pomocą sznur­
ka p odług  upodobania twarz zaslaniaią. Ubiór 
biaiogtowski różni się nieco ; kaptur ich sz e r­
szy i n ie ( tak iak męski a dołu okrągło p rzy ­
cięty", sle spada im aż do udów , kształcąc z  
przodu i z tylu długą p o w ło k ę , którey koń­
ce do kolan sięgaią. Niektóre maią u swych 
gorsetów ogony aż do pięty  fałdzistó sp.ida- 
iące. N i e w i e ś c i  ubiór różni się ieszcze od 
męzkiego tein, że z większym go zbytkiem 
ozdabiała różnofarbneini futrami gustownie w  
pasy utożoneini. W ierzch n ia  ra suknia bywa 
z,wyczaynie ze  skorek psów morskich, bywa 
czasem i z ie lenich, albo też i ptaszych, bar­
dzo zręcznie zszywanych. Niektóre maią po 1 
wierzchnią suknią pew ny rodzay kęszuli z p ę ­
cherzy psów inorskich zcszytey . Spodnie no­
szą albo ze skorek psów morskich, albo z 
krótkowłosych skór reniferów, przy,hrawuią one 
na pododóbieństwo sakiewek, ściągaią ie m o ­
cno koło bioder. T rz e w ik i  i boty wyrabiaią 
z tegoż samego materyiału, biorąc na pode­
szw y skórę konia morskiego. M ężczyźn i ścią­
gaią boty pod kolanami. Podobnie się i trze­
wiki przy kostce zwięznia. Cholewy botów 
kobiecych sięgaią po lę d ź w ie ,  gdzie  znacznie 
są szerokie i maią wszytą rogową obręcz. W  
nich noszą dzieci sw.oie, gdy ie na plecach no­
sić nie chcą. Zamiast nici używaią kiszek x 
reniferów , które na naycieńsze niteczki d z ie­
lić um icią, a^pctein podług potrzeby shręcaią.
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Z  kości z w ie r z ę c y c h , o so i , albo też kości 
ptaszych sporządzam sobie ig ły .  W ie lu  ie- 
dnak używa "iuż dobrych ig ie ł  stalowych. A- 
żeby blask śniegu nieraził oczów  r wzywaia 
lyardzo stosowny rodzay okularów , czyli  na­
zw ałbym  raczey b l a  s k o c h r o n ó w W  f-  

-drążaią kawał twardego drzewa iak ,  ̂ a- 
hy nos i czoło  dobrze weń wchodziły  ; 
•w tein d rz e w ie ,  p rzy ło z j  w s y . óne do oczów, 
"wycinaia przed oczyma wąską okofo półtora 
cala długą poprzeczną szparę. D rze w o  to spa­
da po^obu stronach czoła ukośnie. Nad szpa­
rą przybiiaią poziomą listewkę cal ieden sze- 
Toką która po nad szparę sterczy. Tak się te 
blaśkochrony przyw ięzuią się w tyle g łow y 
z obu strtm rzemykami. T e  które dl-s siebie 
sporządzić kazałem, są 4 cale. d łagie  a dwa 
szerokie. P . E ł l i s  upewnia, że tych oku­
larów używaią hraiowcy ta k , iak my daleko- 
w id z ó w ,  dla widzenia pizedm iotów oddalo­
nych. Jch czółna godne są u w agi,  tak ze  
w zględ u  szczegołnego kształtu, iak gładkiey 
i  ozdobnfcy budowy: Zwyczayna ich długość
iest 20 s tó p , a szerokość- w stronie nayszer- 
szey 2 stopy. Buduią it  z kawałów drzewa, 
albo Kości w ie lo ry b ic h , które kiszkami zw ie­
rząt wiążą. Obciągaią ie skórami psów mor 
sk ich , żóstawniąc tylko w śródRu otw oi , w 
który się mężczyzna zmieścić zdoła. P rz e z  
ten otwor wciskaią się po kłęby, »v który 
wprawia się wazka obręcz, na kilka calów 
wystawiona, do tey przywiązana iest skóra, 
tą okracaią cię tak mocno , iż ani kropla wo- 
d Y przeyśu nie może. O tw oi ten służy tak­
że  do t e g o , aby w o d a , która się czasem w 
czołu wkrada , nie zostawała. W io s ło  ich iest 
około io  stóp długie . i w środku w ązk n  
po obu końcach szerokie i  płaskie Uymu- 
ią ie w  środku obudwoma końcami na prze­
mian wodę poruśzaiac, tak wielką szybkość 
ruchowi swoich czołn nadaią, iż Angielskie 
o 12 wiosłach nie sa wstanie im zdążyć. 0 -  
ba końce w ioseł wykładaią pospolicie zębami 
koni morskich , z  których nayrozinaitsze figu­
ry  wyrzynaią. -

Zadziwiaiąca iest ich zręczność w  kie­
rowaniu czołnein. Żadna burza nie’ wstrzym uj 
ie  ich  puszczać się na m orze; tak po tein 
grożnem żyw iole  pływaią w nayokropnieysze 
burze i śnieżne zaw ierztichy, iak w  czasie 
naypiękr.ieyszey pogody. Gdy się patrzącemu 
zdaie, że  przepaść morska iuż ich na zawsze 
Pochłonęła, wnet pokazuią się na powierzchni 
•ńdWtriów śmiało pływaiący.

Naybardziey zadziw ia  owa p e w n o ś ć , z 
którą w tych czółnach siedzą, nawet i wten­

czas , kiedy w nich pod wodą wiszą Kapi­
tan T  u r n  e r  stał pew nego dnia w  tylney c z ę ­
ści o k rę tu ,  gdy  Indyianie p rzyb y li  na poaład 
dla handlu. P o s trz e g ł  iednego Eskwimczyka 
niby dla ró z r j  wkl pływaiącego czółnem-. Da­
w s zy  mu znak zbliżenia s ię ,  p r z y r z e k ł  daro­
wać mu nóż i kilka ig ie ł ,  ieżenoy  go z  sobą w  
czółno wziął. Indyianin poŚGiągał wszystkie 
sznurki swego ubioru, owinął się kilku sko 
ram i, a ubespieezywszy sio tak od w o d y ,  
poyrzał surowo na Kapitana, i Zanurzył się 
w  w o d ę ,  tak kiliu minut z czcina wisiały i  
w  mgnieniu oka pokazał h ę  z  drugiey strony,- 
tę sztuczkę trzykioć powtórzył. Potem się 
otrząsł i uśmiał niezmiernie, a odebrawszy 
noż i ig ły  znowu igrał czółnem,

Czolna swoie wysoko bardzo cenią, i nie 
zw ykli  ie zamieniać-, tylko za rz e c z y  znaczą­
c e ,  iakiemi u nich są ,  cynowe dzbantri , ko­
t ły ,  p i ły  i  cacka iakie. Kapitan T u r n e r  
nabył tyrn sposobem niypięknieysze i nayozda- 
bnieysze zupełnie nowe. O bręcz w  średnim 
otw orze była nie drewniana, ale. z kości p ię­
knie gładzonych, końce wioseł bywaią wyszu* 
ka ney roboty. Nim ie wtaśeieł odstąpił, po­
płynął do będącego w  oddaleniu sfarca, któ­
ry, iak się Mapifan domyśla po sędziwym ie-  
go wi^ku i  uszanowaniu, które mu ów mło­
dzian pkazywał, by ł  iego oycern.' P o  krót­
kim naradzeniu się p o w rociw sy ,  oznaymił Ka­
pitanowi T u r n e r ,  iż mu czółno swoie odstąp 
p i , ieze li  od niego to coby żądał, otrzyma. 
R z e c z y  sobie wybrane, z ło ż y ł  w czołno o jc o ­
w skie, w który się i sam, po oddaniu Kapi­
tanowi swoiego p o ło ż y ł ,  a okrywszy tw arz 
ręk o m a, bez poruszenia leżał. Oyciec zaś 
z wymienioneini sp rzęty, któi O się składały 
z cynowego dsba.jka, kociołka , siekiery i 
dwóch p ifn ih ó w , odpłynął. Dnia naslę^uią- 
cego dowiedzieliśmy s i ę , że  biedak ten w y ­
padłszy z czółna, utonął.

{ Dalszy ciąg nastąpi )

Doniesienia  n a u ko w e .

Na półwyspie A b e h e r o n należącey 
dawniey d o -P e rs y i ,  a teraz do. R o s s y i , pro- 
wincyi S  z i r w a n , znayduie' się podług nay- 
nowszych doniesień tak zwany w i e c z n y  o-  
g i e ń ,  kióry od niepamiętnych czasów w y­
bucha z pew nego otworu dwa sążnie g łęb o ­
kiego. W  unoszących się na trzy sążnie p ło ­
mieniach nie widać żadnego dymu , i nić się 
czuć nie daie Godna rzeczą iest zasianowie-
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Bia, źe ten otw or szeroki na iakich dwadzie­
ścia sążni, iedynie się tylko z opoki skalistey 
składa, i zawsze się utrzyinuie w iednako- 
w e y  głębokości i mocy. W  niewielkiey od­
ległości od tego mieysca wytryskuią dwa źró­
dła. Mieszkańcy tey okolicy oddaiąc cześć, te­
mu ogn iow i,  przypisuią mu nadzwyczayne wła- 
sności.

Na wyspie O  w a c h i nayznńtznieyszey 
pomiędzy Sandwichskiemi uinarł Król T  a- 
n r a h m a ,  co ciało powód do różnych niezgod 
pomiędzy lego następcami i  urzędnikami woy- 
skowymi. Król pozostawił maiątek wynoszący 
i 5oooo d o l la ró w , rzecz  szczególna , że tak 
znaczne pieniądze mógł zebrać w krai-u do­
piero od 5o lat znanym Europeyczykom.

J; o. hi a n n a  K  o e  r  t h  e n.
( Journal des: modes, J,

J o h a n n a  K o e r t h e a  urodziła się w  
Amszterdamie w r. i 65o, będąc ieszcze d zie­
ckiem okazywała gust nadzw yczayny d a  w szy­
stkiego co się- tyczfe- pięknych, umiejętności-,

J o  h a m n a  robiła doskonałe osoby z w o ­
sku z naywiększą łatwością , śpiewała arcy 
przyiemnie i malowała, przedziw nie i  posiada­
ła talent rysowania na szkle.. N aywiększe od­
bierała pochw ały  za zręczność którą miała w 

,  wyrzynaniu nożyczkam i różnych, peysażów,,. a- 
rabesków i t. d. Umiała- także wyrzynać osobę-, 
taR, iż  postawiwszy ią przed, św icą ; cień iey  na 
ścianie podobny b y ł  do- Którego- tylko chciała.

Jey. imię: i sława rozniesły się- po całey 
Europie; P  i o t  r wielki będąc w H o  l a n d y  i 
a d d a ł  iey wizytę. Umarła w . 1715.

T ea t r we L wr o w i e;
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medyię- we z  aktach: Z g o d a  w U b s e r z  y. 
Szukaiąc Kapitan sw oiey kochanki . E  in i 1 i i „ 
zaieżdza dó< pew ney o b e r ż y ,  g d ż ie  także za~ 
ieżrlzaią! iego wny G a  w e  u d a  i ciotka ieg.o- 
E  m i i i i d la-rozpoczęcia  processn o granicę 
m iędzy sobą-. D łu go  trwa nieporozumienie' 
d ługo nie wie Kapitan, że interessujące go o- 
soby w tak bliskiein zostaią sąsiedżtwiie, n.nresz- 
•ie- za; staraniem, sw oiego służącego dowiadu­

je się o ich pobycie , g o d zi  zwaśnione st/on7 
i ótrzymuię E m  i l i  t ę .  Zalecaią tę sztukę 
dobry układ, i ciekawie prówadzoua intryga. 
S z c ze g ó ln ie y  wysekowano piem aczów  i łako­
mych .p a tr o n ó w , którzy trawiąo całe swoie 
życie na procesach., w tychże naywięKszą dla 
siebie uciechę upatruią , i bez względu na 
ludzkość? albo swoiey paśyi zadosyć uczynić, 
albo ze  szkodą innych pożytkować, staraią 
się. _Z pom iędzy aktorów w yszczególniła  się 
swoią grą P. S a l o w a ,  która w roli G r y -  
m a s i ń s k i e y  okazała staroświecką d am ę, 
pilnie obezaaymioną z prawnemi dokumenta­
mi, i nie poślednie wprawną w  procesow e o- 
broty. Także P .  N o w a k o w s k i  i P.  S t o -  
r z e w s k i  podobali się powszechnie w sw o­
ich rolach. P ierw sy  iako pieniacz G a w e n -  
d a by ł  wtorym tonem G r y  m a s i ń s k i e y  
drugi iako F r a n t o s z  sługa Kapitana r o z ­
śmieszał swoiemi wybiegam i, i uciesznemi 
żarcikami.

Nastąpiła komedyia w e 2 aktach podług 
Prancuzkiego przez P .  Miillner napisana, a 
przez P . Jaszowskiego przełożona : P o w i e r ­
n i c y  c z y l i  W  yb  i e g i  z a l o t n  i k  ó w. O 
posiadanie serca. 1 ręki M a l w i n y  ubiega.się 
w  iednyrn czasie trzech amaritów.—  Rasztaie- 
nic P r ó ż n i c  ki. wys.tępuie o tw arcie ,  a 
chociaż, mu widocznie panna nie sprzyiu, by-  
iwryinnyey nie traci odwagi i ufa w swoie u» 

„roione zdolności i  w swóy w i a t e k . —  Major 
przebrany za stangreta, przyymuie służbą u 
Podczaszego wina. M a l w i n y  i' ażeby tern 
pew niey dosiągnąe swoiego zam iaru,. z w ie ­
rza-się pokoio vey i o gro d n ik o w i.— L e c z  o- 
grodnikiem był Rotmistrz, który iuż daw- 
niey posiadał miłość M a l w i n y ,  a teraz tyl­
ko dla różnych przyczyn zmuszony iest do 
przybrania inney postaci. Postępuiąc ostro­
żnie nie wydal sie z swoią taiemmcą', odniósł 
w ięc  nad tamtemi zw ycięztw o i otrzymał rę­
kę M a l w i n y .  Niezmordowany w  swoich, 
wielorakich pracach młody nasz poeta uczynił 
przysługę tuteyszey scenie z przekładu tey 
sztuki:, która chociaż nie wiele ciekawey ko­
miki w sobie z a w ie r a , iednakże ze w zględu 
układu i niektórych zay-nuiących scen na 
pójjj&wały . zasługuie. Naybardziey zadowolnił 
pnł tcznaść P  S t a r z e w s k i ,  wystaw iaiąc 
w roh K a s z t ę  l a n i e  a inoduego i roman­
sowego kawalera, uprzedzonego o s o b ie , i  
zawsze- postępuiącego z. tonem: dystyngwowa- 
uey osoby,
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